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W iadom ości zasrnuiczne.

—  W arszaw a  28 Kwietnia. —
N . Pau mając sobie przedstawione przez JO. 

Xięcia Namiestnika Królestwa: niezachwianą 
wierność dla T ro n u ,  odznaczającą się p rzezor­
ność, czynność i poświęcenie się, okazane przez  
naczelnika pow. Siedleckiego, Antoniego Hiucza, 
i urzędników bióra jego :Ł Sekretarza Karola Iira- 
suskiego i rachmistrza Andrzeja Kryekiego, jak 
równie prezydenta ui. Siedlec Feliksa. Dębskie­
go , w czasie ściginia buntowników, którzy zbro j­
ną re.ką na tameczne iniaslo w nocy z dnia 21 
na 22 mtego r vb. napadli, udzielić im raczył 
następujące nagrody; Hinczowi 25 letnią dzier­
żaw ę dóbr rządowych z dochodem rub. s. 750, 
Krasuskiemu i Dębskiemu order ś. Anny klas- 
sy 3 ;  wdowie zaś i dzieciom po rachmistrzu 
Kryckim , zmarłym wskutek nieszczęsnego p rzy­
padku , jakiemu' uległ w czasie ścigania tychże 
Duntowuików, pensyę .'emerytalną w ilości rs, 
270 rocznic. — N ad to ,  przychylnie do wsta­
wienia się Jego Xiążęcej Mości, N. Pan ozdo­
bić raczył ekonoma wsi Kotunia, Ludwika F ry- 
d rychiew icza , i sołtysa wsi Dąbrówki, Zaliw- 
sk iego , za okazaną przez  nich gorliwość przy 
pojmaniu buntowników: Potockiego, Kociszew­
skiego i Żarskiego , medalami z nap isem : za  
S°rtiwosć<'. p ie rw szego , medalem do noszenia

s*yi na wslążce orderu ś. Anny, drugiego 
a,?- *em do noszenia w pętlicy na wstążce or- 
Dieni i  W łodzim ierza ,  z udzieleniem im nadto 
w. i w I * 60 w y iiadgrodzenia : Frydrychiew iczo-
cie r u b ^ s ^ i S j ’1 s ' 300> a Z:iliwskieuju w kw o '

« /  24  Kwietnia. —
ł 11,,sl^pująey najwyższy rozkaz ga­

binetowy w przedmiocie obostrzeń dla cenzury 
względem dzieł . p , ,*  w  jęzvku  lskim
dawauycb: »My I ryde ryk  Wilhelm i t. d. Po­
nieważ buntownicze zamachy, które się w now ­
szych czasach w dawuiejszych prowincvach pol­
skich objawiły, czynią koniecznym ściślejszy uad-

zór  płodów piśmiennictwa polskiego, uchylając 
przeto niuiejszern rozporządzenia nasze z d. 4 
października 1842 ,  jak  niemuiej przepisy d łu ­
giego działu 200 rozporządzenia z cl. 30  cz e r ­
wca 1843, w przedmiocie pism polskich wyda­
n e ,  rozkazujemy nin ie jszem , aby i pism? tego 
rodza ju ,  których objętość przeuosi 20  arkuszy 
druku , odtąd podlegały ce n zu rze ,  i aby odtąd 
te w polskim języku  wydawane pisma peryody- 
cz u e ,  których zeszyty wychodzą w miesięcznych 
lub dłuższych czasu przerwach , uważane były 
jako pisma peryodyczne i uzyskały poprzednio 
zezwolenie ministra spraw w ew nętrznych . N i­
niejszy rozkaz najwyższy stosuje się również 
do dalszego wychodzenia pism peryodyczsych, 
dotąd bez koncessyi wydawanych. —  Berlin 20  
marca 1846 r. (podp.) Fryderyk W ilhelm. « 

Najjaśniejszy król Pruski ,  najwyższym roz­
kazem gabinetowym polecił na całą przestrzeń 
monarehi: Pruskiej zakazanie dzieł nakładowych 
księgarni Juliusza Froebel i Sp. w Zurychu"

(G az. Pow. Pr.)
— Petersburg  17 Kwietnia. —

Przez reskrypta Cesarskie z dnia 27 s tycz­
nia , najmiłościwiej mianowani zostali kawale­
rami: orderu św. Andrzeja Pierwszego W e z w a ­
n ia :  Prezes Rady wojennej , jenera ł  jazdy wojsk 
cesa rsko-aus tiyack ich , Hrabia Hardeg-GIatz i 
Machland, Królewsko Sycylijski, P rezes  Rady 
ministrów, Margrabia di P ielracalella , orderu 
św Alexandra Newskiego , wielki Mistrz i In­
tendent Dworu J. K. M. Króla Obojej Sycylii, 
X iążę Bisiguano.

N. Cesarz Jm ć ,  zaszczyciwszy łaskawym 
względem przedstawione przez p. Ministra woj­
ny dwa tomy dzieła: » Cesarz Alexnndcr 1. i 
jego spółuczęsluicy w r. 1 8 1 2 ,  J813, 1814 i 
1815 (Galerya wojenna Pałacu Zimowego), i 
znajdując to wydanie nader pożylecznem 'i od- 
powiadającem swojemu wysokiemu celowi, j a ­
ko przekazujące pamięć osób, które najwięcej 
ozdobiły historyę naszą o jc zy s tą , najwyżej roz- 
kafcać raczył: 1) Udzielić wydawcy, z kapitału
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ua nagrody Ministerstwa wojny, na kontynua­
c j ę  tęgo wydauia 5 ,000  rnbli s reb rnych , z ro z ­
łożeniem spłaty tego długu na lat 10, po rów ­
nej cz ęśc i , bez procentu. 2) P rzeznaczyć po 3 
egzem plarze tego dzieła dla wszystkich Zakła­
dów W ojskow o-N aukow ych, tak w stolicy, j a ­
ko i w  guberniach znajdujących s ię ,  z zaspo­
kojeniem kosztów, potrzebnych na nabycie tak 
ju ż  w ydanych, jako i mających być wydaoemi 
zeszytów tego dzieła1, z  Hassy Państw a; i, 3)  
O takęwym najmiiośęiwszym względzie ua po­
żyteczną pracę PicśocRiego, zawiadomić zwierz- 
chnicze władze i .osoby, dla upowszechnienia 
lego dzieła w podwładnych im wydziałach.

Donoszą z Orenburga dnia 17 marca: Po­
dług wiarogodnycb doniesień z Chiwy z d. 30 
s tyczn ia , otrzymanych tli wczoraj , Chan Clii- 
w ijski ,  Rahim-Kuli, umarł nagle na polowaniu 
duia 16 s ty c zn ia , a dnia 18 następcą po nim 
ogłoszony został brat j e g o ,  Babadżan; przytem 
żadne zamieszki między ludem nie nastąpiły. 
Druga karaw ana, z towarami rossyjskienii w r. 
1 8 4 6 ,  która była w gotowości do wyjścia z 
Chiwy do Buchary zatrzymaną została przez 
rząd  nowy, aż do otrzymania wiadomości z Bu­
chary o nieprzęrwaniu stosunków przyjaźni po­
m iędzy  Bucharą a Chiwą; dnia 30 stycznia na­
deszły pomyślue o tem doniesienia, a karaw a­
na wyruszyła z Chiwy do Buchary dnia 3 i 4 
^Htego.

—  Tarya 17 Kwietnia. —
W czoraj po południu około godziny pół do 

6 te j ,  w chwili,  gdy Król ze spaceru powracał 
i przez park  Fontaineblcauski p rze jeżdża ł ,  j a ­
kiś człowiek wlazłszy na stojący m u r ,  strzelił 
do Króla. Opatrzność czuwała i tą razą  nad 
życiem Króla. Królowa , xiężniczka Adelajda, 
x iężua N em ours ,  xięstwo Salerno znajdowali 
się w ławkowym pojeździe Króla. Nikt nie zo­
sta ł trafiony. Trzy kule przeleciały przez Tren­
dzie linijki (pojazdu ławkowego). Przybitkę u- 
padłą między Królem i K ró low ą, podniosła Kró­
lowa. Zbroduiarz został na miejscu p rzy trzy­
many. Nazywa się Lecom le ,  byty nadzorca 
( g a r d ę  generał) lasuFontainebleauskiego. Zbro­
dniarz ten zeznał w pierwszem przesłuchaniu, 
że stał za murem parku , gdy Król jechał na 
spacer. Głowę obwiązał w chustkę Ou nosa; 
był uzbrojony fu z y ą , którą wymierzył do nad­
chodzącego po jazdu; ale na s tro n ie , w  klorą 
m ierzył siedziała Królowa ; nie wystrzeli! p rze ­
to , tylko czekał chwili, w której Król uiiał 
powracać ze spaceru ,  aby dokonać swej zbro­
d n i ,  gdyż wtedy sam Król w kierunku strzału 
siedział. Złoczyńca znajdował się w zasadzce 
tylko około sześć piędzi od pojazdu królewskie­
go. Ma lat 48, ozdobiony jest orderem legii 
hono row e j . '  Za otwarciem dzisiejszego posie­
dzenia izby deputowanych, zawiadomi! ją  P re ­
z e s ,  p. S auze t ,  wzruszonym głosem o nowym 
zamachu na życie Króla w Fontainebleau wy­
konanym , 1 oświadczył: » Gdyby Król znajdo­
w ał się w P a ry ż u ,  izba ndałaby się natychmiast 
do n iego, aby mu pow inszow ać, że przez 0 -

patrzność tak cudownie zachowany został. Król 
przybędzie jutro do stolicy. Zaprotpouuję izbie 
w czasie je j  ju trzejszego posiedzenia, aby w  
godzinie, którą postawiony będę w możności 
oznaczyć ,  udała się do T u i le ry ó w .« To zawia­
domienie przyję te  zostało z okrzykiem: niech 
żyje Król!

Monitor zawiera o bytności J .  C. W . W . 
Xcia Konstantego w Tulonie co nas tępu je :  D. 
13, jako w dzień święta W ielkanocnego, ogra­
niczono się jedynie ua wzajemnych odwidzi— 
nach pomiędzy władzami luiońskiemi i ces. ros, 
łlolą. j, C. W. raczył rano zwidzić arsenał i" 
przyjąć zaproszenie na obiad u Prefekta w y­
działu morskiego. Dnia 14 X iążę zwidzal cią­
gle zakłady wojskowe. Admirał Liilke zapro­
sił p refek ta ,  komenderującego jenerała  w de­
partam encie , podprefek ta , mera Tulonu i kilku 
Naczelników służby, aby '•Sgo odwidzili okręt 
J. C. W . W .  Xięcia . Admirał częstował go­
ści swoich śniadaniem, którego honoryJ. C. W . 
czynić raczył.  Tegoż samego dnia obiadowało 
15 oficerów rossyjskich na pokładzie okrętu Je - 
mappes, a inni oficerowie na prefekturze mor­
skiej. Eskadra ces. ros. miała 16 b. m. od­
płynąć do Algieru. J. C. W . jes t znpełnie z a ­
dowolonym z doznanego przyjęcia. Dla bie­
dnych i w ogóle dla zakładów .dobroczynnych 
raczył łaskawie pozostawić u Podprefekta 5ÓC3 
franków.

Poseł aus tryack i, Hr. Appony, wybierał się 
właśnie do W iednia ,  gdy otrzymał wiadomość 
o tym  zam achu . Kazał bezzwłocznie znowu 
w yprządz  i odłożył na później s w a  podroż. Aaa- 
ją  się być dzisiaj w s z y s c y  przekonani w  mini­
s te rs tw ach ,  że zam ach  z dnia 16 kw ietn ia ,  ó- 
smy o£ 1830 -r . ,  nie miał powodów politycz­
nych. Lecomte z powodu złego postępowania 
został przed kilku laty oddalony; jest biegłym 
s trze lcem , miał pensyi 6 ,000  fr.  Ministrowie 
odbyli radę gabinetow ą, poezein wyjechali do 
Fontainebleau, dla powinszowania Królowi cu­
downego uratowania jego  życia. Kilku zagra^ 
iiicznycb Posłów udało się także do Fontaine­
bleau,. Lecomte przywieziony dziś zostanie do 
P a r y ż a , osadzony będzie w więzieniu pałacu 
L uxem burg ; proces wytoczony będzie przed 
sąd Parów.

Według prywatnej korrespondencyi z  F on­
tainebleau , jak tylko wystrza ł usłyszano, jeden 
ze  świty królewskiej poskoczył na koniu do mu- 
ru  i ż konia wdarł się na mu r ,  gdzie rozpo­
częła się walka na r ę c e , w której złoczyńca 
został powalony, a tymczasem nadbiegli żołnie­
rze  ze straży poza murem będącej.

Pierwsze siedm zamachów na życie Króla 
wykouane były p r z e z ;  B e rg e ro n , Fieschi, A 6- 
baud, M eunier,  Darmes, Hubert i Quenisset.

Telegraficzna denesza miała donieść, źc J. 
C. W. W . X iąźę Konstanty, odpłynął ł Tulo­
nu do Lisbony.

U dworu mówią znowu wiele o zdarzeniu, 
które mógł był Król życiem swojem przypłacić. 
W  spinaku na talerzu swoim znalazł Monarcha
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szpilkę , której o mało co nie połknął. P. Mon- 
ta l ive t ,  lnlendeut listy cyw ilne j , zarządzit wiel­
kie śledztwo dla odkrycia winnego. Cały skład 
kuchni królewskiej zwala tę nieostrożność na 
dostawcę jarzyn-

W  Jo u rn a l des D ebats  wystąpił niejaki Go- 
no n ,  jako przeciwnik elektrycznej telegrafii, 
k tórą rząd ma zamiar zapiowadzić. Uważa on 
lę o p e ra cy ę , z powodu zachodzących na tu ra l-  
pych przeszkód , których ona nie jest w s ta n ie  
pokonać , za niewykonalną; oświadcza zarazem, 
źe wynalazł te legraf, który wszystkie te p rze­
szkody pokonyw a, i najobszerniejszą k o rre s -  
pondencyę za pomocą wymyślonej przez niego 
powszechnej mowy, w nieznanym dotąd krót­
kim przeciągu c z a s u , w  najdalsze miejsca u -  
dzielać je s t  w  stanie. W bezprzykładny spo­
sób przywodzi pau G onon, źe podług jego te­
legraficznego sy s tem u , korrespondeneya ze stu 
w yrazów  z ło żo n a , dojść może z Paryża do Lon­
dynu w 12 do 15 minutach; w  25 do 30 mi­
nutach z Paryża do Madrytu, W iednia ,  Berli­
na i do Neapolu, a w 80  do 90  minutach z P a­
ryża  do Petersburga, Sztokholmu i Konstanty­
nopola; szybkość,  jaka przez elektryczną tele­
grafię osiągnięta być nic może. Pau Gonon o- 
św iadcza,  że doświadczenie swego systemu u- 
skutecznić chce własnym kosz tem , i życzy, a- 
liy i z b a ,  ile być tnoźe,  jak  uajprędzej takowy 
przyjęła-

lbrahim Pasza w towarzystw ie wysłanego 
p rze z  Króla naprzeciw niemu Margrabiego La- 
valette wyjechał dnia 12 kwietnia z Vernet do 
Paryża .

Z 9 1 , 0 0 0  europejczyków osiadlycb do dnia 
30 września i. z. w  A łg ie ry i . j e s t  47 ,000  fran­
cuzów, 22,500  hiszpanów, 7 ,5 0 0  włochów,

.7 ,2 0 0  maltańczyków, 3 ,500  niemców, 2 ,000  
szwajcarów, 500 anglików, 300 rossyan’, po­
laków i z różnych innych narodów.

Boziiiaitoścl.
SMĘTARZ W  SAN-GłOVANI.

(Ciąg dalszy.)
Ciężka obręcz mą g ło w ę  opasująca i chłodna  

wstęga w o k o ł o  szy i ,  b y ły  darem weselnym  m o­
ich rodziców; diadem zaś i naszyjnik brylantowy,  
dumny Lord zdradzonej swej m ałżonce  dał  d o g r o -  

u*. T e  zaś podały  mi teraz sposobność w y p ła -  
się wiarołomnemu. Matleo , tak się nazyw ał  

zata V *  ’ Pr° ^ n£t znown trumnę do grobu wtrącił ,  
; o U Wszystkie ślady zaszłego tej nocy wypadku,  
•u 1„ t C->e pośp ieszy ł  do  miasta z m ałą  cząstka  
5  *  ? roy cL ozl.ób w y ję ty c h ,  którą sprze-

^ ^ t d o w i , przyniós ł  mi blisko tysiąca ce -  
•ln°  i •’ n  sxIy s.llto b y ło  przysposobione do mej u -  

C l e c z k i .  0  y Siąe razy b ło g o s ła w i ł  mi Matteo, gdy 
»nu przyrzekłam d lą c a łc ,?0 Neapolu pozost^ V
marłą .  kryta przed jeg0 dziećm i, a przez i o z -  
t io p n ą  jego  ̂ m ałżonkę d o g lą d a n a , z największą  
niespokojnoscią cźekałam następnej nocy dla do k o -  
m n .a  przedsięwziętego planu. R ana „Je bardzo mi 
d o k u cza ła ,  s ;}y s,ę moje pokrZepi ł v, b y ła m  wiec  
go o w ą  do odjazdu. \Y ieczne rozstanie sie z nie­

g o d n y m , który .m nie  tak bezprzykładnie  zdradził ,  
i połączenie  się z dziećmi b y ło  jedyną m y ś lą ,  k tó ­
ra jeszcze w  mein sercu znajdowała miejsce. Na 
w szy  stkobym się o d w a ży ła  dla uskutecznienia tego  
zamiaru i nic mnie od niego odwieść  nie m ogło .

Północ  wyb iła  na zegarze w i e ż o w y m , kiedy  
wsparta na ramieniu Mattea niebezpieczną postę­
pow ać  zaczęłam drogą. Byłam  jeszcze całunem  
o k r y ta , odziana w  b ia łą  śmiertelną suknię. Za 
kwandrans stanęliśmy przed bramą domu męża m o­
jego bez najmniejszej po  drodze przeszkody. Z a ­
lec i łam  to w a r zy szo w i,  aby dopóty za kolumną b y ł  
ukryty,  póki mi pomoc jego nie będzie potrzebną,  
a sama pobiegłam do okna odźwiernego. Zapu­
k a ła m ,  lecz żadnej nie otrzymałam odpowiedzi.  
Nie śmiałam pociągnąć za sznurek od dzwonka , z 
obawy abv się E dw ard  nie o b u d z i ł ,  czekać zaś 
dłużej nie m o g ła m ;  nic miałam więc innego środ­
ka jak cisnąć kamieniem w okno. —  Szyby pęk ły ,  
i w  mgnieniu oka ujrzałam g ło w ę  przebudzonego  
Giacomo. „O twórz  natychmiast !" zawoła łam  ternem 
rozkazującym — „W ielki  B oże“  w y k rz y k n ą ł  Gia­
como stokrotnie się żegnając,  i co fn ą ł  się przera­
żony. — „Otwórz lub zginiesz1'.

Zaledwie to wyrzekłam  , już zasówki b y ły  w y ­
jęte , podwoje  o tw a r te ,  a Giacomo olbrzymie sta­
wiając kro k i ,  w p a d ł  do budki modląc się ze dr ż e ­
niem. Lotem strzału pobiegłam  na schody. Cały  
dom spokojnie zasypiaf ,  lainpy na korytarzu już 
zgasły ,  niektóre tylko miejsca podwórza księżyc  
skąpo ośw i e c a ł , nie miałam więc żadnej przeszko­
dy. Stanąwszy’ przy gabinecie Edwarda chciałam  
go ominąć , gdy usłyszałam  g’ło sy  w yraźne  i d o ­
n o śn e ,  jasny promień światła przebijającego dał  
mi poznać ,  że  drzwi b y ły  nieco uchylone. Z  prze-  
lęknicnia stałam jak przykuta nie inogąc ni w  tę 
ni w o w ą  stronę ruszyć się z miejsca. „ D la  Boga!" 
zabrzmiał g ło s  E d w a rd a ,  uspokój s ię ,  przyjdź do 
s ieb ie ,  zawracasz mi g ło w ę  swem obłąkaniem ." —  
„N ie"  odpowiedzia ł  g ło s  p łacz l iw y ,  to nic o b ł ą ­
kan ie ,  tam, widzisz? tam przecież stoi cień. w y s o ­
ki , w  białej' śmierttdnój sukni. Ta rana o Boże!  
patrz,  ona ją wskazuje. Pierś jćj p r ó ż n a , ja z niej 
zimne w ykrad łam  serce."

T u usłyszrtłam śmiech przeraźliwy, a następnie 
w ściekłe  wykrzyknicnie  E dw arda: D osyć  s ły sz a ­
ł a m ,  abym się domyślić m o g ła ,  żp mściwa ręka 
twórcy ,  za s łużo ną  zes ła ła  karę. Z ebraw szy  ostat­
ki s i ł  opuściłam to m iejsce , i zatrzymałam się przed  
sypialnią moich dzieci. T u  stanęłam w milczeniu,  
oddech moi s tęp ia ł ,  nogi zw ą t l i ły .  U s ły sza w szy  
płacz  mojej Arabclli ,  poi w ałam  za klamkę i w e ­
szłam. Karmicielka w e  śnie głębokim leża ła  p o ­
grążona na sofie. Z b liży łam  się do łó żk a  inego 
dziecięcia , gor.ączka pała ła  na licach Arabelli. Moj 
Juliusz zasypiał.  „Mamo! w ody!"  z a w o ła ła  ma­
leń ka ,  drobne ku mnie wyciągając  rączęta.  Serce  
mi omal nie pęk ło .  Podałam jej to czego żą d a ła ,  
potem zdarłam z siebie jedwalrną o s ło n ę ,  podnio ­
słam dziecię i starannie je w  nią owinęłam . J e -  
dnem uściśnicniem obudziłam Juliusza ,  który z za­
dziwieniem na mnie spoglądał.  Zaleciłam  mu naj­
ściślejsze milczenie ,  z szybkośc ią  b ły sk a w icy  u -  
brałam g o ,  i smutny opuściłam p o k ó j ,  nim jeszcze 
niewierna kanniciclka obudzić się mogła.
 _______________  (D . c. n.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K t t A K O W A .

O d dn ia  3o K w ie tn ia  do dn ia  i  M a ja .
Kasprzycka Helena ob„ Miroluboff X. ces. ros., 

z Polski; — Błolnicka Tekla, Schuejder Karol, B e h -  
rens Józef,  z Pruss.
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W y je c h a li  z K rakow a .
Sciahbazian Sajad , Abraoior, Ossipor Giov»ni,  

Nowak Ludwika, do Polski; —  PercrekstofFkuryer

Doniesienia
A ro .  61 D. J .  '

INTENDENT 
zaopatrzenia potrzeb wojskowych.

Podaje do powszechnej wiadomości , • iź w 
moc otrzymanych poleceń w Biórze Inlendenlu- 
ry Wojskowej w domu W ładz ftzqdowycb przy 
kościele ś. Piotra, odbywać się będzie licytacya 

.p rz ez  sekretne deklaracye na ręce lulcndeiila 
zaopatrzenia poirzeb wojskowych, w terminie 
do dnia 6  Maja r .  b. godziny 12 w południe 
składać się m ające,  na dostawę przez  pot roku 
artykułów żywności do Jazarelu wojskowego w 
Krakowie przy W eso ły ;— wykaz potrzebnych a r ­
tykułów wraz z taxq do lieylacyi stosownie do 
eeu w Krakowie praktykowanych ułożoną, znaj­
duje się w Biórze lnlendeutury, i ten każdego 
czasu jak  niemniej i waruuki dostawy p rze jrz a ­
ne być mogą.

Chęć licytowauia mający obok deklaracyi o- 
hejmdjącej stopę procentu na rzecz Skarbu od­
stąpionego od należytości wedle tax wykazem 
objętych przypadającej, # t o  według pouiićj za­
mieszczonego wzoru podanćj, winni są w Kas- 
sie Głównej złożyć radium  w kwocie złotych 
polskich 1 ,000 i złożenie takowego ma być przez 
Kassyera na wierzchu deklaracyi poświadczone.

W zór Deklaracyi.
Stosownie do ogłoszenia lu tendentury zao­

patrzenia potrzeb wojskowych z dnia 29 Kwie­
tnia r. b. Nr. 61, składam niniejszą dck lara-  
cvą , iź przedsiębiorstwa dostawy artykułów ży­
wności dla lazaretu wojskowego na Wesoły 
przy Krakowie podejmuję się po cenach wyka­
zem przezomnie przejrzanym objętych, odstę­
pując ua korzyść Skarbu procent ( tu  wypisać 
literami ilość procentu odstąpionego) i postawę 
takową według w aruuków  pr/ezemuie p rze j­
rzanych i zrozumianych uskuteczniać obowięzu- 
ję się. Na pewność lej dostawy złożyłem w 
Kassie Głównej radium  w kwocie złotych pol­
skich Tysiąc jak poświadczenie na wierzchu de­
klaracyi przekonywa. (Tu następuje data, imię 
i nazwisko i miejsce zamieszkania deklaranła. 
Na wierzchu deklaracyi zamieścić: » Deklaracya 
na przedsiębiorstwo dostawy artykułów żyw no­
ści do lazare tu  w ojskow ego.«

Oslpzega s ię ,  że deklaracye po terminie zło-* 
żone lub poprawy i przekreślenia obejmujące, 
przyjęte me będą*

Kraków duia 29 Kwietnia 1846 r.
I n t e n d e n t

(3r.)   Kopff. _
A r o  2332. D. W .

WY D Z I AŁ  S P R AW  W E WN Ę T R Z N Y C H  I POLICYI

W olnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W  załatwieniu reskrvplu Senatu Rządzące­

go z dnia 3 Lutego 1846 r. do L. 522 D. G. 
w ydanego, W ydzia ł Spraw W ew nętrznych  i Po-

ccs. ros., Moliuari Teodor, Charzewska Ewa ob., 
Catozzy Paweł,  do G alieyi; — Skutscb , Zetschs 
F ry d e ry k ,, Grosser J a n ,  Radzyńska Józefa, do 
Prus*.

Urzedowe.<.

licyi podaje do publićżnej wiadomości, iż w dniu 
13 Maja , odbędzie się l icy tacyr  przez sekre tne  
deklaracye , do godziny 2 z południa in plus  na 
wypuszczenie w wieczystą dzierżawę realności 
z ogrodem N. 4 w Nowej Wsi po łożonej,  do 
probos.lwa kościoła ś. Anny należącej,  z obo­
wiązkiem 1) ponoszenia ciężarów gromadzkich,
2)  opłacania corocznie wóeczuemi czasy c z y n -  '  
szu-dzierżawnego w kwocie z licytacyi wynikłej, 
rachując od dnia nabycia — Deklaracye takowa 
wraz z pokwitowaniem na złożone radium  w  
kwocie złotych polskich 100 składanemi być ma­
ją  na ręce Prezydująccgo w Wydziale Spraw  
W ewnętrznych  i Pplicyi. Ktokolwiek zatem je s t  
w chęci licytowania powyższej realności,  w i­
nien jest w dniu .wymienionym złożyć przed 
godziną 2 dek laracyą , w formie niżej p rzyw ie­
dzionej wygotowaną.

IVzór do Deklaracyi.
Mocą której ja podpisany na zasadzie warun­

ków licytacyi przezemnie zrozumianych i p rzy­
j ę ty c h , deklaruję z realności i ogrodu N. 4 w  
Nowćj Wsi położonej, tytułem czynszu wieczy­
stego rok rocznie opłacać summę złoi. polskich 
NN. (tu wypisać cenę liczbami i literami) i na 
pewność tej deklaracyi radium  w ilości złotych 
polskich 100 do Kassy Głównej z ło iy l» " 5  1°^ 
to poświadczenie ua w i e r z c h u  deklaracyi p rze ­
k o n y w a ,  ( w y p i s a ć  d a tę ,  podpis własnoręczny 
i miejsce zamieszkania).

Kraków dnia 22 Kwietnia 1846 r.Z. Prezydujący 
SzPOR.

Referendarz L. W o lff .
JSro 6507.

DYREKCYA P0L1CY1
W olnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Dostrzegłszy, iz częstokroć obywatele tute j­
si osobom które w ostatnich politycznych w kra­
ju  tutejszym zaszłych zaburzeniach udział mia­
ły, nie zasiągając poprzednio dokładnej wiado­
mości,  i lekce ważąc istotę rzeczy,  wydawają 
świadectwa jakoby do tychże zaburzeń nie na­
leżały — Dyrckcyc Policyi widzi się być spowo­
dowaną, zwrócić uwagę Oby«\ateli na ważność 
tychże świadectw, a oraz takowych ostrzedz, 
by w razie zachodzącej potrzeby, wydania po­
dobnych pośw iadczeń, większą przezorność i 
ścisłą prawdę zachow yw ali, albowiem nielylko 
i e  świadectwa p o w y ższ e ,  żadnego znaczenia 
mieć nie będą ,  ale nawet udzielający takowe, 
do odpowiedzialności na drogę sądową , slóso—

' w-nie do brzmienia §. 178 Cz. L Kib §. 211 C t-  
11- KK. pnciągnionemi zostaną.

Kraków d. 29 Kwietnia 1846 r.
Dvrektor Policyi 

K r o e b l .

Sekr. Ducil/owicz.


